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— z łV , a r  s ż ń w y. ~

Końitn issjd ' N a jw y ż s z a  E xa in in a cy jn a .

W  zadosyć uczynieniu Artykułowi 

Ś8. PostaboWienia Xcia Namiestnika Kro-4 

leskiego z dnia i 2. Listopada i8 i6 .  tok U 
b Kommissjach Examihacyjnych, podaje 
do publicznej wiadomości i ż na dniu dzi­

siejszym złożyli Exam en:
JPan Józćf Bronikowski, by ły  Asses­

sor Prefektury Departamentu Kaliskiego, 
•z, wiadomości Administracyjnych na urząd 

Kommissarza delegowanego do Obwodu.

Zaś JPabowiot W awrzenieć Suszycki, 
były  Kapitan i Szczepan Poradowsld by­
ły  Majot W ojsk Polskich, z wiadomości 
dotyczących się Leśnictwa* na urząd As; 
sessorów Nadleśnych;

Świadectwa zdolności Sprawowahia 

z przyzwoitym użytkiem dla Kraju Obo­

wiązków do wzmiankbwanyćh Lrzędów 

przyw iązanych, wydane Im zostały i w li­
ście usposobionych Kandydatów do wła­
ściwych im posad są zamieszczeni,

Działo się w W arszawie na Posiedze­
niu Kommissji Najwyższej Examinacyjnej 
dnia 2i2. Marca i Ś i 9;

W Zastępstwie Ministra Preżydującego 
Radca Stanu 

(podpisano) S t a s z i c ,

J. Z i e l i ń s k i  Sekr.

1

WIADOMOŚCI POLITYCZNE;

N i e m c y .

z PVieflnia 3i Marca.

Arcy-Xiąże Ferdynand , Komhiehdertt* 
jący w W ęgrzech , wyjechać ma wkróteć 

do Włóch. Jak słychać* zaślubić ma sb- 
bie jednę z Xiężniczek Sardyńśkich.

—  Na dniu 22. b. m. umarł w 44 . ró; 
ku życia Xiąże L i c h t e n s t e i n  Marsza­
łek poltiy W ojsk Cesarskich.

—- W  tych dniach* zakupiono tu  ha 
przedmieściu piękny pałac za 7000. fuii-' 

tów szterlingów: przeznaczony jest podo­
bno dla Xięcia Jęeopolda Sasko;Koburskić- 
go, k tóry ma zamiar z Artglji przenieść 
się do Wiednia i tu stałe Sobie zamieszka­
nie obrać;

~  W ypraw a Arćy-Xieżniczki Karb- 
l in y , przyszłej Małżonki Xięcia Saskiego 

F rcderyka , ma być w  przyszły tydzień 
podług zwyczaju, na widok publiczny w  
pokojach Cesarskich wystawioną.

—-  W yjazd NN. Cesarstwa z Floren­
cji do R zym u, oznaczony jest na dzień 
29. b. ni:

od brzegów Menu dnia 3. Kwietnia.

Donoszą zManhejrnu: iż S a n d  żyje
jeszczej ,ale rana którą sobie zadał, zdaje



sio b y ć  ś m i e r t e l n a .  —  W k r ó t c e  p o  s p e ł ­

n i e n i u  m o r d e r s t w a ,  p r z y s z e d ł  s z t a f e t ą  p o d  

a d r e s s e m  P a n a  K  o t  z  e b  u  e  l is t  b e z i m i e n ­

n y ,  k t ó r y  g o  p r z e s t r z e g a  o l q s i e  , j a k i  m u  

j e s t  p r z y g o t o w a n y m .  —  M a g d e b u r s k a  G a ­

z e t a  z a w i e r a ,  iż w  k i e s z e n i  S a n d a ,  z n a l e ­

z i o n o  k a r t k ę  z n a s t ę p u j ą c y m  n a p i s e m  

„  Ś m i e r ć  C e s a r s k o - R o s s y j s k i e g o  R a d c y  S t a ­

n u  A u g u s t a  K o t z e b u e ,  s z k o d l i w e g o
f  ■

w o l n o ś c i  i  r ó w n o ś c i  N i e m i e c k i e j ,  ń a  d n i u  

18 .  M a r c a  1 8 1 9 .  p r z e z  U n i w e r s y t e t y . . .  

( t u  n a s t ę p u j ą  h i e r o g l i f y )  p o s t a n o w i o n ą  z o ­

s ta ła .  ( T u  z n ó w  h i e r o g l i f y ) . ”

O j c i e c  S a n d a  , j e s t  S ę d z i ą  w  K r o l e -  

s t w i ę  T r u s k i e n t  w W u n s i e d e l ,  i  m a  l i ­

c z n a  f a im l je .  ż źaboj ca  P a n a  K o t z e b u e  

j e s t  t r z e c i m  j e g o  s y n e m .  P o d  c zas  k a m -  

p a n j i  F r a n c u s k i e j  z p r z y w i ą z a n i a  d o  O j ­

c z y z n y  w s z e d ł  d o  w o j s k a  , i n i e  r a z  z p r a -  

w d z i w e m  f n ę z t w e m  k r e w  s w o j ą  p r z e l a ł .

1 B y ł  w  śc i s łe j  p r z y j a ź n i  z j e d n y m  z k r e ­

w n y c h  P a n a  K  o t ź e b  u  e.  W .  J e n i e  n a d  

d r z w i a m i  s w e m i ,  d a ł  h e b r a j s k i e m i  l i t e r a ­

m i  t e n  n a p i s  : „  O b u d z ę  j u t r z e n k ę . ”  O d  

d a w n e g o -  c z a s u ,  u c z ę s z c z a ł  s z c z e g ó l n i e j  

n a  n a u k ę  A h a t o m j i ,  i  z o s o b l i w s z ą  \ i w a -  

gą  p r z y p a t r y w a ł  s ię  p o ł o ż e n i u  s e r c a :  n i k t  

n i e  w i e d z i a ł  o p r z y c z y n i e  t a k i e j  g o r l i w o ś c i  

j e g o  w  tej  n a u c e .  —  T e r a z , k a ż e  s o b i e  

z a w s z e  c z y t a ć  p i s m a  S z y l e r a ,  a s z c z e g ó l ­

n ie j  M o n o l o g  'T e l a .  P r z e d  p o p e ł n i e n i e m  

m o r d e r s t w a ,  c z y t a ł  p o e z j e  K ó r n e r a .  ■—  

N a  c z y n i o n e  m u  p r z e z  S ę d z i e g o  z a p y t a n i a ,  

o d p o w i e d a  n a  p i ś m i e .  U b o l e w a  n a d  nie -  

s z c z e ś i i w e m  p o ł o ż e n i e m  f a m i l j i  P a n a  K o -  

t z e b u e .  W  k i e s z e n i  j e g o ,  z n a l e z i o n o  t a k ­

ż e  T y g o d n i k  L i t e r a c k i .  —  S z t y l e t  t a k  g ł ę ­

b o k o  w  p i e r s i a c h  P a n a  K o t z e b u e - u t o ­

p i ł ,  i ż  g o  n a  w y l o t  n i m  p r z e s z y ł .  •—  G a ­

z e t a  M o g u n c k a  u t r z y m u j e  : ż e  S a n d  o ś w i a d ­

c z y ł  p r z e d  L e k a r z e m  , i ż  t e g o ż  s a m e g o  d n i a  

m u s i a ł o  w i ę c e j  t a k i c h  ś m i e r ć  p o n i e ś ć ,  k t ó -  

r z y  p o w a ż y l i  s ię  w o l n o ś ć  i h o n o r  S t u d e n ­

t ó w  n a p a s t o w a ć .

J e d e n  z D z i e n n i k ó w  N i e m i e c k i c h  za*

 ̂ wie i ;a  l i s t  o s o b y  g o d n e j  w i a r y ,  n a s t ę p u j ą

ce j  o s n o w y :  „ K o ć h a l e m  z a w s z e  n i e s z c z ę ­

ś l i w e g o  K a r o l a  S a n d .  k t ó r y  A u g u s t o w i  

K o t z e b u e  ż y c i e  o d e b r a ł .  J e s t  011 b r a ­

t e m  j e d n e g o  z n a j s z c z e r s z y c h  p r z y j a c i ó ł  

m o i c h ,  A d w o k a t a  S ą d u  A p e l l a c y j n e g o  w  

A . . . .  , a k t ó r y  d a w n i e j  b y ł  P o r u c z n i k i e m  

W m o j e j  K o m p a n i  j. I  K a r o l  S a n d  o d p r a ­

w i a ł  z n a m i  w’o j n e  F r a n f c u s k ą .  P a t r z a ł e m  

n a  n i e g o  c o d z i e n n i e  i  n i e m ó g ł e m  g o  n i e k o -  

c h a ć :  l u b i ł  s u r o w ą  c n o t ę ,  b y ł  c z ł o w i e k i e m  

p r a w y m ,  d o b r y c h  o b y c z a j ó w  i  p r z y j a c i e ­

l e m  p r a w d y .  Z n a j ą  g o  z te j  s t r o n y  w s z y ­

s c y ,  k t ó r z y  b l i ż e j  z n i m  ży li. P r z y t e m  b y ł  

n a j s k r o m n i e j s z y m  z l u d z i ,  s p o k o j n y m ,  u? 

w a ż n y m  ; n ie Z n a ł  ż a d n e j  n a m i ę t n o ś c i  a n i  

g w a ł t o w n y c h  p o r u s z e ń :  c h y b a  w i ę c  o b ł ą ­

k a n i e  , p r z y  p r o w a d z i ć  g o  m o g ł o  d o  t e g o  

c z y n u  n i e s z c z ę ś l i w e g o ^  k t ó r e g o  s ię  t e r a z  

d o p u ś c i ł . ”

N ie z g a d z a j i j  s i ę  G a z e t y  c o  d o  t e r a ź n i e j ­

s z e g o  s t a n u  je go .  J e d n e  u t r z y m u j ą :  iż j e s t

• s p o k o j n y m  i p r z e k o n a n y m  ż e  d o b r y  c z y n  

w y k o n a ł ;  i n n e  z a ś  d o n o s z ą :  i ż  p o  k i l k a  r a ­

z y  c h c i a ł  s o b i e  o b w i ą z a n i e  Z r a n y  z e d r z e ć  

i  ż e  m u  d l a  t e g o  r ę c e  z w i ą z a n o ,  a le  z a  d a ­

n i e m  s ł o w a  iż i i i e d o t k n i e  s ię r a n y ,  o d w i ą -  

\ z a n o  m u  r ę c e .  —  R o z m a w i a  z a w s z e  ,o r e -  

ligji: m i m o  o k r o p n y c h  c i e r p i e ń  j e s t  s p o ­

k o j n y m  i  n i e n a r z e k a .  N i e z a p i e r a  s ię  , i ż  

o d  p ó ł  r o k u  j u ż  u ł o ż y ł  s o b i e  t e n  p l a n ,  k t ó ­

r y  g o j w i e l e  ł e z  i w a l k  k o s z t o w a ł ,  n i m  u-  

s k u t e c z n i ć  go, p r z e d s i ę w z i ą ł :  p r z e k o n a ł  s ię  

w  k o ń c u ,  iż t e g o  w y m a g a  o g ó l n y  i n t e r e s  

N i e m i e c ,  c z y l i  j a k  o n  m ó w i , T  e u  t  o n j i.

K o t z e b u e  p r z e p o w i a d a ł  s o b i e  z a ­

w s z e ,  iż n i e  n a t u r a l n ą  ś m i e r c i ą  u m r z e ,  d l a  

t e g o  o b a w i a ł  s ię  s z c z e g ó l n i e j  p o j e d y n k u .  

N a  g o d z i n ę  p r z e d  ś m i e r c i ą ,  w z i ą ł  n a j m ł o d ­

s z e  d z i e c i ę  s w o j e  m a j ą c e  d w a  m i e s i ą c e  d o ­

p ie ro ' ,  n a  r ę c e  i w y r z e k ł  t e  s ł o w a :  , . W  t y m  

w ł a ś n i e  w i e k u  b y ł e m ,  k i e d y  m i  o j c i e c  i\* 

m a r ł  1”



P o  p o p e łn io n y m  m o rd erstw ie ,  w y s ła ł  

n atych m iast  P o se ł  R ośsyjsk i p rzy  d w o rz e  

w K a r l s r u h e ,  sztafetę d o  Petersburga-

—  Pisma p u b liczn e  p rzypom inają  te­

raz napaść na ż y c ie  N  apoleona w r. 1 8 0 9  

w  W ie d n iu  w y d a r z o n | .  „S iedm nastó-letn i  

m łod zien iec ,  n a zw isk iem  S t a b s ,  sy n  P a ­

stora P ro testa n ck ieg o  w  E rfu rc ie ,  c z ło w ie k  

pięknej p o s t a c i , na k tórego  tw a r z y  m a lo ­

w a ła  sio w sp a n ia ło ść  i w ie lk o ś ć ,  p o s ta n o ­

w i ł  b y ć  o sw o b o d ż ic ie lem  N iem iec .  P r z y ­

ch o d z i ł  co d z ien n ie  do  S c h  u n b  r u n n , ( 

gdzie b y ła  g łó w n a  k w a ter  i N a p o leo n a .  -—  

D nia  jed n ego  g d y  tenże w  to w a r z y s tw ie  

A d ju ta n tó w  s w o ic h  w y s z e d ł  z pałacu , r z u ­

c i ł  sio na n iego  m ło d z ie n ie c , i b y łb y  go  

n ie za w o d n ie  sz ty le tem  p rzeb ił ,  g d y b y  D  u- 

r o e  n ie b y ł  o d b ił  c iosu , k tórym  m o cn o  w  

W  zran ionym  został. N ap o leon  sam  

o m d la ł ; a m ło d eg o  c z ło w ie k a  s c h w y ta n o  

n a ty ch m ia st:  p o  czem  m iał z nim Cesarz  

następującą ro zm o w ę:  „ P y t a n i e :  K to  je­

steś 'i 0  d p  o  w i e d ź :  Jestem  tym , który  

chcia ł o jc z y z n ę  sw oją  o d  tyrana o s w o b o ­

dzić. P y  t: M u sisz  c ierp ieć  obłąkanie ? 

O d p: N iec ierp ia łem  go n ig d y  i n iec ierp ię .  

P y t :  C z y  m asz w sp ó łu c z e s tn ik ó w  do tej 

zbrodn i, którą w y k o n a ć  z a m ie r z y łe ś?  O d :  

Jest ic h  p rzesz ło  stu; w s z y s c y  g o to w i  są 

w y k o n a ć  to , co ja w  tej c h w il i  ch yb iłem .  

(T y m cza sem  przetrząsano rz e c z y  m ło d z ie ń ­

ca , i zn a lez io n o  p rzy  nim d w a  portrety)  

P y t :  Co to są za ob razy  ? O d p: Jeden  

jest  m ego  ojca, drugi mojej ob lu b ien icy .  

P y t :  N ę d z n ik u !  g d y b y ś  b y ł  p r z y w ią z a ­

n y m  sy n em  i k o c h a n k ie m , n ie b y łb y ś  się 

odważyrł na tak olęrbpną zbrodnię; O d p: 

p rzec iw n ie ,  m iłosc  dla ojca i o jczyzn y  

p obudziła  m nie do  teg o  w ie lk ie g o  zam iaru  

a niebyłt>ym  o trzy m a ł ręk i  k och a n k i ,  g d y ­

bym  jej n iep rzy rzek ł,  że  k rw ią  tyrana zm a­

zany do niej p o w r ó c ę .  P  y  t: P o w ie d z  p u ­

b l i c z n ie ,  że  obłąkanie p r z y w io d ło  cie  do  

tej strasznej zbrodni; a otrzym asz  p r z e b a ­

czen ie . O d p :  Jeżeli ch ce sz ,  p rzek o n a m  

cię  T y  ranie, że  to n ieb y ło  obłąkaniem . K aź  

mi ręce  od w ią za ć  i podaj mi sz ty le t ,  a z o ­

b a czy sz  c z y  ch y b ię  !”

W  kilka godzin  rozstrze lano  m ło d z ień ­

ca , a w k r ó tc e  p o tem  o jc iec  i  kpchanka  

p rzen ieś l i  s ię  za nim d o  w ie c z n o ś c i .”

—- W  Im cern ie  z ja w ił  się n o w y  fa­

natyk, n a zw isk iem  A ntoni U n t e r n  ii h r  e  r. 

O św ia d c za :  iż w  im ien iu  Boga p r z y s z e d ł  

św ia t  Sądzić. Nauka jego , zasadza się sz c z e ­

gólniej na tern , aby  o d rzu c ić  p acierz  i p u ­

b liczn e  n a b o ż e ń s tw o ,  z a p r o w a d z ić  w s p ó l ­

n o ś ć  żon i t .  d-

—  Gazeta B erlińska za p ew n ia  , iż  fał­

s z y w i  jest w ia d o m o ś ć ,  jakoby  C a r n o t  

p rze n ieść  się iniał do Franklortu . M inister  

ten b a w i ciągłe w  M agdeburgu .

-—  O dk ryto  w  Anglji fa łs z y w e  O - 

p i u m ,  które w  k o lo r ze ,  sm aku, zap ach u ,  

i t .  d. tak w ie lk ie  ma p o d o b ie ń s tw o ,  iż zna­

w ca  nawret odróżn ić  go od  p r a w d z iw e g o  

nie po tra f i:  d o ty ch cz a s  to ty lk o  d o c ie c z o ­

n o ,  iż O p i u m  t a k o w e ,  w  sp iry tu s ie  w in ­
nym  r o z p u s z c z o n e , tak się k le i  i rozm ię-  

k a ,  że p rze f i l tro w a ć  go n ie m o ż n a .  G d y  

zaś b ez  wątpienia  , w' znacznej i lo śc i  dosta­

ło  się fabrykatu  tego sta łem u lą d o w i  , 

p rze to  (Lekarze i A ptekarze raczą się  m ieć  

na b aczn ośc i  , ab y  p u b liczn o ść  nie b y ła  

ztąd na n ie szczęśc ie  w y sta w io n ą ;

H i s z p a n i a .

s  M a d r y tu  dnia  i ( i M arca .

D zien n ik i  N asze  zap e łn ion e  są o b c h o ­

dami u ró cz y ś to śc i -p o g rz eb o w y ch  z p o w o d u  

nienągrodzouej śm ierci zm arłej k r ó lo w y .

—  W  W a len c j i  zu p e łn ie  już s p o k o j­

nie. Jenerał E l  j o  n ieprzesta ł b y ć N a c z e l -  

nik lem  l<-j p ro w in cj i .

-—  N ieo d eb ra l iśm y  ża d n y ch  u r z ę d o ­

w y c h  w ia d o m o śc i  z M e x y k n ,  ani z Ł i m a, 

ani w r eszc ie  od Jenerała M o  r i  11 o. Nią-



w iem y  nic rów nież o układach naszych  z |  ło  tyranom .” „ N iech  żv je w ojsko 7,jc 

D w orem  B rezyłsk im . —  N iew ętp ię  tu już J czonych  S ta n ó w ! Jest to w ojsko z '

z

gal

Na dniu 2 2  b. m. m iasto tutejsze nada*

7, jedn o-

y łsk im . —* N iew ętp ię  tu juź J czonych  Stanów ! Jest to w ojsko z ludzi 

żc K ról zaślubi sobie w krótce jednę z X ie, J w oln ych  z ło żo n e , w  j>olu b itw y  rów nie  

żn iczek  Sardyńskich. , $ straszne w eteranom  w yd łu żon ym , jąk dzi-
W ojska do A m eryki p rzezn a czo n e ,  ̂ kim  napastnikom .*? —  „Za pom yślność  

nie prędzej jak w  Sierpniu w y p ły n ą  W  { Z jednoczonych Stanów  ! O by zaw sze  po* 
tym  celu  zatrudnia sję Rzgd przysposobię* j wi§zane b y ły  tę sarnę m iłościę i zgodę,- o* 

niem znacznej fiotty , która składać się ma } b y  zaw sze  jedno państw o i jeden N aród  

5 8m iu okrętów  lin jow ych  i  szesnastu fre- J tw o rzy ły , i  zaw sze rów ne do pom yślno-  
rat> i śc i i ch w a ły  m iały p raw o .” i t. d.

ł —  D ziennik N e w - J o r k  S p e c  ta* 

t o r ,  donosi w  tym  sposob ie o zaw artym  

A  M fe R v tc a. J z H iszpanję trak tacie: „ D ow iadujem y się,

„  7 ,. t  , i iż u k łady  z H iszpanję ukończone zostały*a Nowego Yorku  2b. Lutego. ( 1 z
P aństw o to ustępuje F loryd y  Zjednoczo* 
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